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Wiadomości krajowe. 


Z Gaz. Kolońskićj. Gazety krajowe 
piszą: Gymnazyje Berlińskie odebrały nowe 
postanowienie ministeryum pod względem roku 
próby który kaudydaci urzędu szkólnego od- 
bywać są zobowiązani. Dawnićj było ustawą, 
że kandydaci ci li tylko naddozorowi i kierun- 
kowi Dyrektora ulegali, który po upływie roku 
próby im na piśmie zdania swego o ich urzę- 
dowaniu i zdolnościach pedagogicznych udzie- 
lał. Teraz zaś kandydaci nie tylko pod -za- 
wiadowaniem Dyrektora lecz téż jakiego z star- 
szych nauczycieli czyli ordynaryuszów zosta- 
wać będą, który także nad ich lekcyami dozor 
mieć będzie, i zdanie swoje da o kwalifikacyi 
ich. Wszakże stósownie do ostatnich rozpo- 
rządzeń te dwa zdania (dyrektorskie i nauczy- 
ciela wyższego) ani ustnie ani na piśmie kan- 
dydatowi udzielone być nie Saor lecz tyl- 
ko do ministeryjum nadsełane, Środek ten 
widocznie niczem innew, jak uzupełnieniem Co- 
raz bardzićj szerzącego się systemu tajnych list 
kouduity. 


Wiadomości zagraniczne. 


Francya. 
Z Paryża, dnia 22. Grudnia, 
Spodziewać się tu należy we Francyi długićj 
walki w rzeczach wiary i przekonania, Lecz 


kto się z uwagą przypatrzy, ujrzy to samo 
w większćj części Europy, w Anglii, Szwaj- 
caryi, w Niemczech, to jest w owych krajach 
właśnie gdzie wiara i przekonanie w najwię- 
kszym stoją przeciwieństwie. Tak nazwana 
oświata osiemnastego wieku sądziła tak w 
Niemczech jak i we Francyi, iż Chrześciań- 
stwo już pognębione ; dzisiaj się nowa 0- 
świata, która już nie całkiem jest ową dawniejszą, 
zaczyna miarkować, że się grubo pomyliła. 
W ośemnastym wieku cierpiano ugłaskaną nie- 
jako religią, martwą tylko zewnętrzność reli- 
gii, księży, którzy mnićj lub więcćj szydzili 
sobie z wiary; dzisiaj takowych księży znieść 
już nie można, To widzim nietylko w krajach 
katolickich, lecz i w państwach protestanckich. 
Genewa, owo kalwińskie miasto, była już zu- 
pełnie nie kalwińską , również zwipgliański 
Ziirych, Waadtland i większa część protestan- 
ckićj Szwajcaryi; dzisiaj zaś wszystko świe- 
żym metodyzmem ożywione zostało; nie chcą 
ani znać letnich i zobojętniałych księży, 
W Niemczech dyssydenekich panuje jeszcze 
między niektórymi znaczna oziembłość ; są jesz- 
cze takowi uczeni księża, którzy w Teologii 
nic innego pieupatrują jak ciekawą naukę, któż 
rzy tradnią się Chrześciaństwem pod względem 
naukowym, nie wierząc w nie zresztą, tak jak- 
by się i pogaństwem trudnili bez najmniejszćj 
wiary w jego dogmata.  Poprzednicy tych u- 
czopych w przeszłym wieku, byli oschli i bez 
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talentu, dzisiaj następcy ich są uczeni i dowci- 
pni; lecz co do istoty jest to tenżesam martwy 
i zeschły owoc na drzewie wiary, Znaczna 
część ludu wyrywa się z pod ich wpływu, sta- 
je się metodyczną, pietystyczną; pozwalają 
tym teologom być sobie uczonymi, niechaj so- 
bie więc nimi będą jak im się podoba. Lecz 
podczas, gdy wiara obudza się na nowo mię- 
dzy katolikami i protestantami, między katoli- 
kami w dachu kościoła, między dyssydentami 
zaś poczęści w tworzeniu nowych sekt (gdyż 
starego Lutra, starego Kalwina i starego Zwin- 
gliusza już nie chcą), — zabytki starćj oświa- 
ty ośmnastego wieku we Francji, Szwajcaryi 
i Anglii pienią się, burzą i srożą. We Fran- 
eyi powstają gniewnie, stary Konstytucyonista 
ze szkoły Condillaca, stary National że szkoły 
Voltaira, przeciwnicy katolicyzmu jeszcze z cza- 
sów cesarstwa, konwentu i dawniejszego pań- 
stwa; — w Niemczech zaś są to ostatnie zaby- 
tki mądrości Weishaupta, Federa etc. poja- 
wiające się w osobie Bretlschneidera, Pau- 


lusa etc., które trąbią i biją w kotły na- 


allarm tak, iż w Niebie słychać, z przyczyny 
nowego wylewu starych przesądów i zabobo- 
nów, . Podobne stósunki widzim w Szwajcaryi, 
gdzie oświata w kantonie berneńskim i aargo- 
wijskim sroży się mocno i chce gwałtem ludzi, 
którzy są Jezuitami, wstrzymać od Jezuity- 
zmu. A wszakże ci sami ludzie srodze by to 
za złe wzięli, gdyby im kto nie pozwolił być 
oświeceńcami skoro chcą być nimi,  Niecier- 
pią równego za równe. Tak we Francyi jako 
i w Niemczech przychodzi owym niedobitkom 
zeszłych czasów w pomoc nie mała liczba lu- 
dzi nowożytnćj nauki, którzy spodziewają się 
nowego Chrystusa; takimi są n. p. 'Teolodzy 
ze szkoły heglowskićj, na których czele widzim 
Straussa, tak we Francyi naśladowcy ich (*), 
PP. Michelet i Quihet, również i Lamennais, 
lecz w innem rozumieniu który nowej 
wygląda religii, powstającej z pośród ludu. 
Panowie ci wszyscy powinniby się nauczyć to. 
lerancyi, choćby tóż i w własnym swoim intere- 
sie, aby lepićj przekonanie swe rozwinąć. Lecz 
wygodnićj im jest zapewne krzyczeć przeciw 
lezuitom wszędzie, gdzie tylko mowa jest*o 
Chrześcianinach: wszyscy katolicy bez wyjąt- 
ku, — to Jezuici ! — pietyści wszyscy bez wy- 
jatku, — to piemiecko-dyssydenccy łezuici !— 


SES AE - R 

*) Kto tylko choć powierzchownie zna pisma oby- 
qdwóch narodów w tym względzie, teh wie i widzi 
jak najjaśnićj, że się Francuzom ani śni naśla- 
dować Niemców. Stanowiska ich owszem są prze- 
ciwne; Niemcy wychodzą z rezonowania i abstrak- 
cyi, Francuzi 4 uczucia i fantązyi, Przyp. redak, 


Metodyści wszyscy bez wyjątku, — to angiel- 
sko-protestanccy lezuici! Puseiści wszyscy bez 
wyjątku, — to angielsko - episkopalno- prote- 
stanccy Jezuici! Wszędzie lezuici! Tak jak 
dla niektórych ludzi w niebie pełno rozkoszy, 
tak też dla tych Panów na świecie pełno Iezui- 
tów. lezuici z przodu, [ezuici z tyłu, leznici 
górą, Iezuici dołem! lecz z tego wszystkiego to 
przynajmnićj rzecz nie wątpliwa; nigdzie już 
tak niebędzie, jak było w wieku osiemnastym, 
jak za czasów konwentu, jak za czasów Napo- 
leona; niemożna teraz już niczego wyklinać, ni- 
czego pognębić. Im bardzićj gryść i krzyczeć 
będą, tym silnićj rozrośnie się przekonanie; ha- 
słem przyszłości jest powszechna i prawdziwa 
tolerancya; do tćj muszą się wszyscy ludzie 
przyzwyczaić, Niechcą może, — to dobrze, 
— lecz muszą: przyszłość już ich w tym 
względzie mores nauczy. — 

W braku ważniejszćj materyi ciekawi roz- 
prawiali tu wiele o kłótni prowadzonćj pomię- 
dzy Panem Balos i Alexandrem Dumas, Pan 
Balos jest królewskim komisarzem teatrów, a Zza- 
razem właścicielem dwuch najwięcćj czytanych 
pism peryodycznych Revue des eeux 
Mondesi Revue de Paris. Powód kłólni 
Dumasa z Panem Bułos jest prawie następny, 
Wiadomo, że romantycy, pomiędzy któremi 
Dumas znaczną gra rolę, chcą zmienić wszyst- 
kie zasady estetyki, a szczegółnićj podstawy 
sziuki dramatyczućj. Głównym punktem tćj 
reformy , oprócz reform estetycznych, któremu 
klassycy mnićj się sprzeciwiali jak innym, by- 
ło wprowadzenie premii za utwory pisarzy, któ: 
rych sztuki poprzednio dobre przyjęcie znala- 
zły.  Administracya teatru poleciła autorowi 
za oddane i przyjęte dzielo pewną summę, któ- 
ra zostawała przy autorze, czy sztuka się po- 
wiodła czy tćż nie. Jeżeli się sztaka powiodła, 
wówczas autor pobierał oprócz tego naznaczo» 
ną mu część z dochodów, Zwyczaj ten coraz 
uciążliwszyw stawał się dla literatury , szczegól- 


ićj kiedy w ostatnich czasach wielcy Panowie 


literatury co raz większych premii żądali i co- 
raz gorsze dawali towary. Tymczasem, w sku- 
tek otwarcia teatru Odeon, mnóstwo młodych 
talentów zwróciło się do teatru;. systemat ro- 
mantyków, który pokazał się tak bezkorzy= 
sinym coraz bardzićj upadać zaczął; najsław- 
niejsi jego reprezentanci coraz bardzićj stawali 
się obojętnómi dla teatru i publiczności, a ogól- 
na sympatya okazana dla niektórych prób kilku 
dotąd nieznanych poetów, zrodziła myśl, że mo- 
żna scenę odnowić i ożywić przez użycie nie- 
wypotrzebowanych jeszcze sil. -Dla tego Pan 
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Bulos ogłosił nie dawno; że odtąd żadnych pre- 
mii dawać nie myśli, -Z tego powodu powstał 
wielki okrzyk niechęci pomiędzy ipteresowane- 
mi. Damas był ich adwokatem, a Democra- 
tie pacifique otworzyła swe szpalty dla jego 
zażaleń; jak mówią uczyniła to tylko przez spe- 
kulacyę, bo w dniu wyjścia listu Dumasa sprze- 
dała kilka set, a nawet podobno parę tysięcy 
egzemplarzy więcćj jak zwykle. Trzeba przy- 
znać Panu Dumas, że umie oczerniać ludzi kie- 
dy zechce. Według niego P. Balos jest przy- 
czyną upadku sztuki dramatycznćj we Francyi; 
jeżeli arcytwory jak Hermani i Henryk III. już 
nie zyskują oklasku we Francyi, winien temu 
Pan Balos, on bowiem zniósł premje, a przez 
to i źródło natchnienia wysuszył. Jeżeli Pan 
Dumas wydaje na świat jakiego Kaligalę, albo 
upada w Lordzie Z Dumbecky, Pan Bulos tego 
przyczyną; 0n lo dał romantykom zaczarowa- 
ny napój, który im nie pozwala stać się Szeks- 
pirami lub Kalderonami. Kto wie może Bur- 
grafy ciążą na jego sumieniu. Oprócz tego zav 
rzut wielki czynią Panu Bulos, żę jego Prze- 
glądy (Revues) nie mówią z poszanowaniem 
o Panu Dumas et Comp.  Zarzucają mu za- 
zdrość, że nie chwali nazwisk, które przed 8 
laty chwalił, że teb sam przegląd, który oglosił 
André i Mauprat Pani Sand, uważa Hrabinę 
Rudolstadt, jćj ostatni romans, za daleko niższy 
od tamtych noweli. Oprócz tego wiele jeszcze 
zarzntów gromadzą przeciw Panu Balos, które- 
go opisują jako zdradzieckiego węża. Może on 
jednakże tém się pocieszać, że pioruny nietylko 
w jego głowę, ale i cokolwiek wyżćj padają, 
albowiem Pan Dumas zapomniał zupełnie wdzię- 
czności, jaką winien byłemu Księciu Orleań- 
skiemu i szenirze przeciw dworowi jak odpra- 
wiony lokaj. Wprawdzie Król, który szaco- 
wał Kazimierza Delavigne, który lubi Skribego, 
nie bardzo podchlebnie wyraził się o dążeniach 
romantyków, ale przez wzgląd na wiele rzeczy, 
powinienby Pan Dumas o swćj miłości własnćj 
zapomnieć, i nie tyle być drażliwym z przy- 
czyny nowćj szkoły. l l 
Anglia 
ZLondynu, dnia 28, Grudnia. 

Francuską mowę od tronu cenią u nas tak, 
„jak na to zasługuje. Jest ona bez treści i pe- 
wnego koloru, którego zapewne z umysłu na- 
dać jéj unikano , aby pomiędzy stronnictwa nie 
rzucać kości niezgody, a lzbom nie pódawać 
przedmiotu do namiętnych rozpraw nad adres- 
sem odpowiadającym, nie naprowadzać na ska- 
łę, © któreby się ministerstwo rozbić mogło. — 


"Times zwracając uwagę na tę próźnią w mo- 


wie królewskićj, którą w oczach tego dziennika 
tylko wzmianka o porozumieniu Francyi z An- 
glią jakokolwiek wypełnia, bierze jednak stąd 
pochop do zastanowienia się nad stanowiskiem 
stronnictw w parlamencie fran cuskim. » Tylko 
w czasach wielkich, groźnych trudności, mówi 
rzeczony dziennik, oczekuje świat po mowie 
tronowćj zwiastowania politycznych nowości 
lub hasła wojny między stronnictwami, Mo: 
narcha konstytucyjny jedzie na swym rumaku, 
jak król tarniei w czasach da wnych, bez bro- 
ni, chyba z buławą swoją, i zabiera stano wi- 
sko swoje poza szrankami, gdy tymczasem 
rzeczywiści zapaśnicy, zbrojni w stal i żelazo, 
do walki się zabierają, Wszakże, lubo wcale 
żadnego nie ma udziału, czuwa przecież nad 
wypadkiem, a buława jego rozstrzyga w naj- 
krytyczniejszćj chwili, Sąsiedzi nasi silić się 
będą musieli, chcąc przez wplecenie zwyczaj- 
nych tematów w odpowiedź na ozdobny i stó- 
sowny wyraz uczuć korony, Z jakiemi król 
Ludwik Filip w przeszły Czwartek izby swoje 
zagaił, wywołać ducha partyi lub mowę strona 
nictw uzasadnić. Adres fraucuzki ma wiele 
właściwości adressu irlandzkiego; zdolniejszy 
on jest wznieść się do sprawy sprzecznćj, anie 
żeli pozostać w karbach skromnej odpowiedzi. 
W yjąwszy szczęśliwie dobrane wyraży »pokój 
równie był prędki jak zwycięztwo« nie zawie- 
ra tą razą mowa królewska żadnej wzmianki 
o wielkich kwestyach posiedzenia, jakiemi są 
prawo o wychowania, o dotacyi księcia Ne- 
mours, o stanie Hiszpanii lub jakićjkolwiek 
sprawie znaczenia prawodawczego. Ale mu- 
sielibyśmy być niewdzięcznymi , gdybyśmy 
z największem zadowolnieniem nie chcieli uznać 
wyrazów, w jakich król nietylko o oznakach 
wzajemoćj przyjaźni wspomina, alenadto o ukon- 
tentowaniu z trwałości pokoju, na które wszę- 
dzie w kraju naszym napotkał, Odwiedziny 
królowćj angielskićj we Francyi i króla Fran- 
cuzów w Anglii w czasie, kiedy namiętności 
stronnictw wzajemne stósunki obydwóch naro- 
dów zamącić usiłowały, Są pamiętnemi tryum- 
fami osobistćj godności i wyniesienia się obojga 
panujących ponad drobne pobudki zazdrości 
i sporów; nie będą one bez wpływu na zbli- 
żające się obrady. Mieliśmy już często Spo- 
sobność wykrywać blędy systemu dyskussyi 
politycznych w Tzbachf rancuzkich, gdzie obra- 
dy do pojedyńczych przypadków sztucznie Zza- 
stósowane, nie wynikają z ważności przedumio= 
tów lub nawalu wypadków.  Oppozycya fran- 
cuzka tak. dalece już nawykła bez praktycznego 


kierunku w obec izb rozprawiać, że coroczna 


jej wystawa uczuć patryotycznych straciła już 
ducha i wszelką potęgę demonstracyi polity- 
cznćj. Nikt nie zaprzeczy rzetelności jéj chęci 
zwalenia ministerstwa, ale nie ma ona tćż śro- 
dka korzyści praktycznych lub charakteru na- 
rodowego, do którychby dążności swoje przy- 
czepić mogła. Co się tyczy kombinacyi stron- 
nictw w izbie deputowanych, nie zagraża 
w tym względzie ministerstwa żadne niebezpie- 
czeństwo, _Odświeżą się znowu stare kwestye 
© prawo rewizyjne i t. p., ale zapewne bez 
skutku. Ważne sprawy zyskują przez wzna* 
wianie sporów, ale fałszywe upadają, Naj- 
zdrowsza część partyi liberalnćj, głosująca 
z pp. Tocqueville i Odilonem Barrotem, od- 
strychnęła się od pana Thiersa i zjednoczy się 
zdułającem się rycerstwem pana Lamartina, który 
przeciw nominalnemu naczelnikowi oppozycyi 
bardzićj się unosi, aniżeli przeciw ministerstwu, 
Atoli trwałość teraźniejszego ministerstwa zale- 
ży w istocie odtak małoznacznćj bagateli, iż- 
byśmy napróżno za rządów Jerzego II. lub IL. 
podobnego szukali przypadku. Jest to wła- 
ściwością ducha i charakteru Ludwika Filipa, 
że wielkie kwestye od małych zależnemi czyni. 
Pokój Europy i szczęście Francyi są zaiste za- 
- szczytem jego rządu, ale zdawałoby się, że głó- 
wbym rządu jego celem jest dopięcie nędznej 
dotacyi dla księcia Nemoura. Kto to na izbach 
wymoże, może być jutro prezesem minister- 
stwa.c Wśród takowych okoliczności uważa 
Times stanowisko ministerstwa francuzkiego 
wprawdzie nie za łatwe i przyjemne, ale je- 
dnak zadosyć bezpieczne. 

Na pogrzebie zmarłego niedawno temu w Du- 
blinie torysowskiego Hrabiego Limericku w 
mieście tegoż nazwiska w Irlandyi zaszedł okro- 
pny wypadek. Gdy się bowiem zrana pomię- 
dzy pospólstwem rozeszła pogłoska, że o go- 
dzinie 12 nastąpi pogrzeb, zgromadziły się tłu- 
my prostego ludu na ulicach, Pochód był na- 
der wspaniały. Około 1000 dzierzawców zmar- 
łego Lorda oddawało mu ostatnią przysługę; 
wszyscy byli w żałobie po swym dziedzicu. — 
Gdy już całe zebranie było w pochodzie, za- 
czął lud na ulicach krzyczeć i gwizdać. Przy 
nowym moście nie można już było dalćj postą- 
pić, i od tćj chwili nastąpiła scena okropnego 
zamieszania, Pospólstwo rzuciło się na dzie- 
rzawców ji włócząc ich po ziemi, zrywało im 
z kapeluszy ; ramion przepaski żałobne. Ude- 
rzoDo naw et na pojazd Lorda Monteagle, któ. 
rego zniewa żono i pokrzywdzono, aż mu się 
nareszcie udało schronić do szynkowni jakićjś, 
Znieważo no podobnież Majora i Pana O'Neij, 
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którzy go bronić chcieli. W zburzenie doszło 
nareszcie do tego stopnia, że rozpasane pospól- 
stwo byłoby niezawodnie zwłoki Lorda w rze- 
kę wrzuciło, gdyby w sam czas nie były na» 
deszły 2 kompanie wojska pieszego i oddział 
dragonów. Pod zasłoną tego konwoju wypro- 
wadzono dopiero zwłoki na miejsce przezna. 
czone, 
Poe śr. iw 
Z Londynu, dnia 27, Grudnia. 
Liverpool- Courier donosi podłag pi- 


"sma handlowego o nieporozumieniach zaszłych 


między Anglią i Pera. Władze peruańskie o- 
braziły w czémś konsula angielskiego w Arice, 
Pana Wilson, poczćm tenże do dowodzcy o- 
krętów wojennych angielskich, które podówczas 
port Islay blokowały, udał się. Za poradą bę- 
dącego na pokładzie nowego posła angielskiego 
w Peru, Pana Adams, okręt wojenny »Talbote 
z rozkazami do Ariki wyprawiono. Ponieważ 
temu przystępu wzbroniono , dowódzca angiel- 
ski dom gubernatora w Arice bombardować 
zaczął. Miasto. tém przestraszone, udzieliło żą- 
danćj satysfakcyi i spokojuość w przeciągu 3 
dni wróciła. 
= 


Rozmaite. wiadomości. 


i Gazeta niemiecka, wychodząca w Pozna- 
niu, donosi w Nr, 306., że zasuspendowany 
przez zwierzchność duchowną byly wikaryusz 
Cerski w Pile, za nadejściem konsensu z Ber- 
lina został w kościele ewanielickim w Poznaniu 
zapowiadanym. Aby oświecić publiczność 
naszą o postępku tego duchownego, o którym 
z pism zagranicznych co do istotnego położenia 
rzeczy mało tylko powziąść mogła wiadomości, 
muszę tu przedewszystkiem oświadczyć, że tym 
kandydatem stanu małżeńskiego *) jest ksiądz, 
który zrodzony r. 1813, w Prussach zachodnich, 
opuściwszy gymnazyum w Choynicach, kiedy 
(zapewne Biskup dyecezyi chelmińskić; Sedlag ) 
odmówił mu dalszego wsparcia, wśród zimy r, 
1838. przybył do Poznania, by mógł znaleźć 
tu przytułek izapewnićsobie na przy- 
szłość los jakowy, — Ubóstwo i po- 

2 2 . 
korne ułożenie mlodego gimnazyasty, znalazły 
w archidyecezyi poznańskićj tak czuły udział, 

*) Podobne malżeństwy nie jest bynajmnićj u nas 
coś nowego. Przed pare dopiero latami umarł w M, 
ksiądz K., który opanowany szalem milości pojął 
żonę w Szlązku. Po 20 przeszlo latach małżeńskiego 

ożycia, gdy mu taż żona umarla, poddał się do- 
browolnie pokucie jį przywrócony został do urzędu 
kaplańskiego. Inny, który podobnego dopuścił się 
obiąkania, nawróciwszy się późnićj przypuszczony 
został do obowiązków i pełni dziś takowe przykia- 
dnie, 
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że tenże przyjęty został do alamnatu przy gim- 
nazyum Ś, Maryi Magdaleny, przeznaczonego 
dla młodzieńców chcących się poświęcić stano- 
wi duchownemu, i ukończył tamże nauki gim- 
nazyalne, późnićj zaś przyjęty nawet został na 
własne żądanie do seminaryum duchownego, 
gdzie kosztem dyecezalnym przez cztery około 
lata był utrzymywany. — Wygryzłszy się, że 
tak powiem, z.biedy i zostawszy w roku 1842. 
księdzem, uczuł w sobie bodzieć ciała i chuć 
wsławienia się przez targnienie się na instytu- 
cyą kościoła, któremu zawdzięczał swe wy- 
chowanie i naukowe wykształcenie. Uwikłany 
w miłostki wkrótce po swóm wyświęceniu i nę- 
kany z tego powodu płaczem i przeklęstwem 
tak swoich, jak i uwiedzionćj przez niego mło- 
dćj osoby rodziców, widząc dojrzewający już 
owoc swćj nieprawćj miłości, postanowił połą- 
czyć się z tąż samą związkiem małżeńskim i udać 
się de Rossyi w nadziei znalezienia u ducho- 
wieństwa grecko - katolickiego wraz z połowicą 
swoją przytułku i chleba. Kiedy atoli przeko- 
nał się, że nadzieja ta była płonną, ile że jak 
wiadomo, tak u schizmatyckich jak uniackich 
duchownych wolno jest tylko udzielać święce- 
nia kapłańskie żonatym, przeciwnie zaś żadne- 
mu poświęconemu kapłanowi żony brać się nie- 
godzi, odstąpił tego zamiaru. Dążąc przy swym 
burzliwym charakterze zawsze do tego, aby zje- 
dnać sobie stronnictwo w parafiach, gdzie od 
swego wyświęcenia zostawał, i tém zagrażać 
swćj zwierzchności duchownćj, znalazł naresz- 
cie takowe w kilkunastu mieszkańcach miasta 
Piły, po większej części ewanielickich. 
Oświelony tém powodzeniem, kiedy zwie- 
rzchność duchowna po raz drugi dla jego nie- 
rządnego Życia, bez względu na liczne in- 
stancye i podpisy uwiedzionych w wielkićj czę- 
ści parafian *) go zasuspendowała i nie chciała 
przypuścić do dalszego sprawowania obowią- 
zków kapłańskich, wystąpił z „Wyznaniem 
wiary, wydanćm w języku niemieckim, w któ- 
róm zatrzymawszy imie katolika, zamierzył po- 
łączyć katolicyzm z protestantyzmem i utwo- 
rzyć coś takiego, coby przenosząc urojony 


postęp w zakres religii, dogodzilo życzeniom 

m A 

*) Jak w Wirach, gdzie przed swém przeniesie- 
niem do Pily bawił X. Cerski, tak i w tćm osta- 
tnićm miejscu starał się tenże przez zbieranie licznych 
podpisów popierać swe wnioski do zwierzchności 
duchowućj, aby się utrzymać przy swych posadach 
i okazać ićjże, jak wielki posiada w iyw na wier- 
nych. Wielu ztyeh, którzy w parafii pilskićj pod- 

isali się na podaniu, w kióróm Cerski dał poznać 
swe Zasady, oświadczali późnićj, że o treści podpi- 
sanego podania nie byli zupełnie uwiadomieni i wy- 
rzekli się Swych po większój części cudzą ręką 
uskutecznionych podpisów, 


_ Stlieh - apostolisch - katholische 


każdego. Odgrżał on w tćm wyznaniu wszy- 
stkie zarzuty czynione kościołowi katolickiemu 
zbite już po tysiąc razy, aby je jako nowe od- 
krycia podać głodnym prawdy zwolennikom i 
zjednać im europejską sławę przez śmiałe upo- 
mnienie się o to, czego im kościół katolicki 
w jego rozumieniu przez wiele wieków odma- 
wiał, *) Na domiar słuszności swćj sprawy o- 
głosił zarazem drukiem wniosek do królewskićj 
Regencyi, w którym wraz z uszczęśliwionymi 
z tak wielkiego odkrycia i pozyskania męża po- 
stępowych zasad, domaga się uznania tćj nowćj 
gminy za »chrześciańsko apostolsko-katolicką « 
i przyznania jćj wszelkich swobód wyznań to- 
lerowanych, — Samozwańcza ta gmina liczy o- 
becnie do 90 osób i odbywa swe nabożeństwo 
w pomieszkaniu żydowskićm, zasadzające się 
głównie na mszy, odprawionćj w języku nie- 
mieckim i kommunii pod dwiema postaciami. 

Tym sposobem odpłacił się wikaryusz Cer- 
ski swemu kościołowi i władzy duchownćj; na 
pierwszćm, że go policzył w grono swych sług, 
drugićj, że nie dopomogła mu przez dyspen= 
sę zerwać świętego ślubu, jaki z własnego po- 
pędu i woli uroczyście uczynił, i widzimy go 
dziś jako, oblubieńca, gotującego się do zawar- 
cia drugiego ślubu z połowicą swego ciała, a tem 
samém do świętokradzkiego zerwania ślubu 
uczynionego samemu Bogu! — Widzimy go 
upojonego szałem tryumfu, jaki mu zapowiada 
liberalizm niemiecki, jako szermierza religijne- 
go usamowolnienia, który wypowiedziawszy 
bój śmiertelny zasadom, jakim co tylko z do- 
browolnego przekonania hołdował, urąga się 
dziś z płaczu swej matki, która go wykarmiła, 
z boleści i smutku kościoła, ktory mu dał po- 
rękę i zlał na niego swe dobrodziejstwa. 


Cóż powie na to katolik i każdy inny które- 
mu zasady religii i kościoła Chrystusowego są 
jeszcze zasadami boskiemi i te uważa za jedyne 
dla szczęścia i swobody ludów! — Będzież 
rzucał pioruny zemsty na wiarołomcę, aby mu 
dać uczuć oburzenie; na jakie czyn jego zasłu- 
guje? — Nie zaiste! — Zemsta takowa nie przy- 
stalaby na zwolennika Boskiego prawodawcy, 
który kazał miłować swych nieprzyjaciół i nie 
dozwolił żadnćj zemsty swym uczniom! Płakać 
tylko i ubolewać może prawy katolik nad śle- 
potą i zatwardziałością swego brata i w modli. 


twie szukać ulgi dla siebie a pomocy i łaski dla 
nn 

*) Wyrzeczone w tóm wyznania wiąr 
zbija ze stanowiska katolickiego wysz]o Hund 
Poznaniu n Stefańskiego broszura poq tyt. — «Of- 
fenes Glaubensbekenntniss der sich nennenden chri- 


Gemei Ą i, 
demiihl,» — ne zu Schnei 
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obłąkanego. On uważa małżeństwo takowe za 
nieprawe w oblicza kościoła, bo mu stoi na za- 
wadzie ślub uroczysty zaprzysiężony Bogu, od 
"którego nikt go uwolnić nie może. On spokoj- 
ny na wszystkie tego rodzaju oklaski i cały ten 
tryumf, widzi w nim zamiast okrzyczanego po- 
stępu smutne chwile dla zasad, jakie dotąd 
utrzymywaly spółeczeństwo ludzkie i panowa- 
ły nad wybrykiem namiętności! 
Z tóm usposobieniem zapatruje się prawo- 
wierny katolik na krok Cerskiego, jaki tenże 
czyni naprzeciw swemu kościołowi i jego usta- 
wom i pogardzać tylko może takowym, jako 
niegodnym prawego kapłana katolickiego. Nie 
zazdrości on mu tćj niecnćj sławy, do jakićj 
dąży przez zdeptanie zaprzysiężonych obowiąz- 
ków swego powołania, nie zazdrości i tym, któ- 
rzy w nim i jego wspólniku, zasuspendowanym 
podobnież X. Rongem w Szląsku, upatrują na- 
rzędzie do przywrócenia zerwaoćj przez tak 
zwaną reformacyą jedności religijnej w Niem- 
czech. I owszem to wszystko jest mu ulwier- 
dzeniem w przywiązania do swćj religii i ko- 
ścioła i bodźcem do podwojenia swćj gorliwoś- 
pi w dopelnieniu swych świętych obowiązków. 
To uważa on za tryumf w święlćj sprawie, za 
prawdziwy postęp na drodze doskonałości, za- 
kreślonćj przez niebieskiego mistrza, gdy prze- 
ciwnie wszelki tego rodzaju wybuch, jest mu 
wybuchem namiętności,kierowanćj duchem stron- 
nictwa, które niwecząc wszystko, sznka swego 
szczęścia w pogwałceniu by i najświętszych za- 
sad spółeczeństwa, Strata takowego członka nie 
obchodzi go bynajmnićj tak dalece, aby miał 
w nićj uważać zgubę dla swego kościoła; wie 
bowiem, że i wśród uczniów Chrystusow ych 
znajdował się Judasz, który zdradził swego mi- 
strza, wie że nie było wieku w którymby ko- 
„ściół Chrystusów nie był wystawiony na jako- 
we prześladowania, Z którego przecież zawsze 
wychodził z tryumfem, Niechby gorszący przy- 
kład Cerskiego i Rongiego pobudził i więcćj te- 
go rodzaju naśladowców, ubolewaćby wpraw- 
dzie nad tém należało, ale w gruncie rzeczy 
lepićj że taki zarażony członek odłączy się od 
ciała, niż że wwając z nićm w związku zaraża 
zwolna wiele innych. Ten pozorny tylko uby- 
tnk joż i tak usuniętych od swych obowiązkósw 
duchownych, wynagradzają kościołowi bożemu 
liczne w ostatnich pare latach nawrócenia z pro- 
testantyzmu mężów znakomitych z głębokićj na- 
uki i stanowiska, jakie zajmowali, którzy idąc 
za swóm wolnćm od wszelkićj namiętności prze- 
konaniem, bez względu na straty jakie przez to 
ponieśli u światu, znaleźli w katolicyzmie zas 


y; 


spokojenie dla duszy, którego przed tém da- 
remnie szukali. 

Dziwić się będzie prawowierny katolik dla 
czego zwierzchność duchowna nie starała się 
wcześnie ukrócić chuci Czerskiego lub dla cze- 
go i teraz jeszcze nic nie zdaje się działać, aby 
go atrzymać w karbach posłuszeństwa? — Ale 
wiedzieć należy, Że sądownictwo duchowne 
ograniczone jest o tyle, że w procesach fiskal- 
nych może tylko karać na cztery tygodnie re- 
kollekcyi lub téż na 20 talarów kary pienię- 
żnéj, a oraz Że nie wolno mu jest trzymać du- 
chownego w domu korrygendów bez formalne- 
go wyroku. Dotąd ukarany był Cerski tylko 
w drodze administracyjnej jednotygodniowemi - 
rekollekcyami w rzeczonym iustytucie i to za 
to tylko, że odebrawszy polecenie od swćj zwie- 
rzchnośei, ażeby w razie, że osoba, którą u sie- 
bie utrzymywał, była istotnie ciężarną, wydalił 
ją przedewszystkićm z swego domu i odwrócił 
gorszący wpływ i podejrzenie, podał do pro- 
tokułu: że wprawdzie gotów jest to uczynić, 
lecz w tym przypadku żądał od swój zwierz- 
chności, aby mu — któż nie |oburzy się 
na to wszelkie granice umiarkowania prze- 
chodzące zuchwalstwo! — inną młodą oso- 
bę nastręczyła, któraby do uslug jego była do- 
godną, gdyż jak dodał: starej, potrzebującćj 
dla siebie samćj usługi, pie byłby w stanie utrzy- 
mać!!! — Process w sądzie duchownym wyto- 
czony został Cerskiemu wtenczas dopiero, kie- 
dy tenże wypowiedział zupełne posłuszeństwo 
swćj zwierzchności i nie taił się więcćj z zasa. 
dami jakie sobie utworzył co do bezżeństwa 
kapłańskiego. Jak słychać zapadł już wyrok 
i ma być Cerskiemu publikowanym; ciekawość 
jak takowy stawszy się prawomocnym zostanie 
wykonanym. 


(Z Tyg. Petersb.) 


POLKI SLOWIANSKIE. 
Wiktora Każyńskiego. 
Dziś, kiedy Polka, ten swawolny , wesoły, 
pełen gracii, taniec, zajmuje całą tańcującą pu- 
bliczność w Europie, ziomek nasz, utalentowa- 


ny artysta i kompozytor P; Wiktor Każyński, 


utworzył z nich zupełnie nowy rodzaj kompo- 
zycji mozykałnej, Poslużyła mu do tego po- 
dróż, którą świeżo odbył po całych Niemczech 
z generałem orszaku J, C. M. Lwowem, 
Bawiąc zeszłego lata w Pradze Czeskiej, 
przysłuchał się tam pospolitym motywom, i zna- 
lazł, że taniec Polka mylnie nazywany Pary- 
skim, jest czysto - narodowym, starym tańcem 
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Czechów. Wpadł on tedy na myśl przedsta- 
wienia go, umiejętnym zwrótem sztuki, w pię- 
knym słowiańskim charakterze, Dzisiaj, kiedy 
wszystkie utwory na fortepian musiały ustąpić 
formie Etiadów, Polki P. K. staną się wszędy 
ulubionemi etiadami; zrobił on to z Polkami, 
co jedyny Szopen z Mazurami. Obaj ideali- 
zując, udachowniając poezye muzyk miejsco- 
wych, utworzyli nowy rodzaj kompozycyi mu- 
zycznej: Utwory ich, zlewając się w nieskoń- 
czonćj harmonii najtrudniejszych, a obok tego 
najwdzięczniejszych dla ucha tonów, przedsta- 
wiają się jakby oddzielnemi cząstkami wielkie- 
go, poetyczno-muzykalnego dzieła, na elemen- 
cie muzyki słowiańskićj powstającego. 

P. K. przeglądając starożytności Czeskiego 
muzeum w Pradze, znalazł tam piśmienne za- 
bytki polek; a wpatrzywszy się w duch onych, 
przyszędł na myśl, że Mazur, Krakowiak i Pol- 
ka są z sobą w blizkim związku kolligacyi, do- 
strzegł rodowego podobieństwa w rysach ich 
fizyonomii. _ Dla tego, jakeśmy rzekli, Francu- 
zi naprożno chełpią się że są wynalazcami Pol- 
ki, i nawet nauczycielki dla wyuczenia jćj roz- 
syłają po Europie, Bacznie zastanowiwszy się, 
jest to poczciwy, wesoły, staro-słowiański Kra. 
kowiak, tylko zcudzoziemszczeny, jeżeli chce- 
cie zmodniony przez Francuzów i Niemców. 


* Taniec ten zawsze był ulubionym u ludów sło- 


wiańskich, i nikt go nigdy z takim wdziękiem; 
z takim wybitnym charakterem nietworzył, nie 
grał i nie tańcował. Najlepszym dowodem jak 
nasze tempa muzykalne byly zawsze obcemi 
dla obcych, jest to że nigdy cudzoziemcy, po 
naszemu Niemcy, nawet najsławniejsi, natchnie- 
ni artyści, należycie wykonania ich niepojmo- 
wali. Niedorównany Paganini w 1829 roku 
grał w Warszawie Mazura jak elew poczyna- 
jący; a obecny podówczas Lipinski wytrzymał 
spółzawodnictwo tego Mocarza, Karól Mayer, 
tak świetny w swoich Etiadach, z Mazura nie 
wybrnął z korzyścią. Sam nawet łe grand 
Liszt — jak go nazywają dzienniki zagraniczne 
— niepojmował prawdziwego znaczenia, stylu 
i charaktera Mazurów Szopena, tych poety- 
czno - marzycielskich fantazyi, tak podobnych 
do tęsknych i rzewnych elegij Owidiusza, pisa- 
nych w stronie dalekićj od ukochanego przez 
poetę Rzymu. A znamienita Diva Viardot- 
Garcia, która czaruje nas śpiewami Neapolitań- 
skiemi, Rzymskiemi i Mediolańskiemi, Hiszpań- 
skiemi i Portugałskiemi, Rossyjskiemi, Niemiec- 
kiemi, Ja choćby i melodyami z księżyca, gdy 

* Prószyński przyniósł swoje Mazury, co- 


jéj 
foçla się przed świelnym tempem słowiańskim. 
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Ile nam wiadomo, P. K. najpierwszy z mu- 
zyków współczesnych, pochwycił piękną ideę 
Polki, rozwinął ją, do nas zastósował. I dla 
tego to te jego tańce tak są różne, tak wyższe 
od wszelkich znajomych nam dotąd zagra- 
nicznych, ' 

Wpadłszy raz na drogę Polek, P. K. w mlo- 
déj swćj fantazii, sypie je jakby z rękawa (po- 
dlug trafnego wyrażenia jednego z naszych ama- 
torów); a każda z odmiennym kolorytem, co: 
raz odmiennym motywem odznacza się. W 
ognistćj, pełnćj czucia grze jego przestają Polki 
być tylko tańcami, a przedstawiają wdzięczną 
mieszaninę to rzewnych, to wesołych melodyj, 
stają się niby urywkiem oddzielnćj wielkićj ja- 
kiejś kompozycyi, którćj główna idea tli się w 
poetycznćj duszy artysty. Trzeba koniecznie 
słyszeć P. K. grającego własne utwory, aby o 
całym ich uroku mieć pełne pojęcie. Dosko- 
łćj grze P. K., a więcćj jeszcze znajomości jego 
wszystkich szkół muzykalnych i wyższym po- 
glądom na sztukę w ogólności dziwili się 
za granicą natchnieni kapłani harmonii, Sła- 
wny Mayerbeer, słysząc go w Berlinie u Hra- 
biny Rossi (Henrietty Sontag) 
— grającego Mazury Szopena, nie mógł 
wstrzymać się od wykrzyknienia: »Mais c'est 
charmant, mon cher Maestro! ca devient un 
véritable poème, sous votre main habile.« — 
I w rzeczy samćj, slyszeliśmy niejednokrotnie 
P. K. grającego te cudne Mazury, i wątpimy 
czy mu ktokolwiek zrówna, w exekucyi tych 
rzeczy. 

Ale co zupelnie z nowćj strony przedstawia 
i zaleca naszego kompozytora, to jego Pamię- 
tkniki Mazykalne ze wspomnień wędrówki po 
Niemczech, albo zaraz na miejscu w podró- 
żnym dzienniku narzucane, albo w listach do 
przyjaciół zawarte, które w zupełnie nowćm 
świetle odkrywają nam sztukę wspólczesną, 
przez rozmowy, pełne żywego interesu, z naj- 
sławniejszymi artystami Europy. To wysokie 
zapatrywanie się na muzykę, na moralną stro- 
nę sztuki, przeplatane żywemi opisami miejsc 
i rysów ladzi sławnych, z którymi się tam za- 
przyjaźnił, jak: Mayerbeer, Spontini, Mendels- 
sohn-Bartholdy, Dawid; Reissiger, Tomaszek 
i t. d, oraz uczonych znamienitych jak: Szafa- 
rzyk, Hanka, Dehn, Szelling i inni, wszystko 
to razem podnosi wartość tych Pamiętników 
Muzykalnych. 

Dotąd literatura nasza niemiała podobnego 
dzieła muzykalnego, cóby rzucało, z wyższego 
stanowiska, pogląd na sztukę Europejską... P. 
K. jest pierwszy z artystów, który, nietylko 
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jako kompozytor, ale jako literat i postrzegacz 
występuje na scenę. | niedziw: bo, chociaż 
przedewszystkiem muzyk, jest laureatem utrius- 
que i odbył świetnie Uniwersyteckie wycho- 
wanie. 

Z prawdziwą przyjemnością pośpieszamy 
podzielić się z publicznością czytającą tą miłą 
i pożądaną wieścią o młodym ulubionym arty- 
ście naszym, którego rzadkie zdolności i zasługi 
zapowiadają mu, wspaniałą reputacyę w dzie- 
dzinie sztuki. 

Petersburg, dnia 20. Listopada 1844 r. 

Romuald Podbereski. 
p 

Pismo Rok, będzie wychodziło i nadal po- 
cząwszy od Stycz. 1845. Z powodu znacznych 
kosztów nakładowych zmuszeni jesteśmy zae 
prowadzić zmianę względem składania należy- 
tości za to pismo, a mianowicie, że równie 
z księgarni jak na poczcie Rok będzie wyda- 
wany tylko za złożeniem w gotowiznie półro- 
cznćj prenumeraty wynoszącćj 3 lal, Po- 
nieważ mało więcćj nad zapis będzie się dru- 
kowało egzemplarzy, przeto chcący prenume- 


rować, zechcą się wcześnie na poczcie, lub 


w którćjkolwiek księgarni zgłosić, 
Księgarnia N.Kamieńskiego i Spółki. 
po 


SPRZEDAZ PUBLICZNA 
celem rozporządzenia się. 
Sąd Nadziemiańki w Poznaniu. 
Dobra ziemskie K rzesiny wraz z folwarkiem 
Pokrzywno w powiecie Poznańskim, przez 
Dyrekcyą Ziemstwa oszacowane na 25646 Tal. 
3 sgr., mają być 
dnia 3. Lipca r. 1845. 
przed południem o godzinie 10tćj w miejscu 
zwykłych posiedzeń sądowych sprzedane. 
axa wraz. z wykazem hipotecznym i warun- 
kami przejrzane być mogą w właściwćm biórze 
Sądu naszego. 
Poznań, dnia 23. Listopada 1844. 
Król. Sąd Nadziemiański; Wydziała T. 


Przedaż owiec. 

W zarodowćj owczarni Halbendorf pod 
Opolem przy Górno-szląskićj kolei żelaznćj jest 
de przedania za umiarkowane ceny od dnia 1. 
Stycznia r. b. trzysta tryków i trzysta maciór 
na rozpłód, prawdziwych Hiszpańskich mery- 
nosów. Za stan zdrowia ręczę. 

Leopold von Böhm, 


Sprzedaż Owiec. 

Od dnia 8. Stycznia sprzedawane będą tryki 
w owczarni zarodowej w Hiinern, jako też 
200 maciór do rozpłodu zdatnych. Za zdrowie 
trzody Hiinerskićj znanćj w tym względzie od 
lat 20 zaręcza się. 

Hünern pod Herrnstadt i Winzię. 

Neuhauss, b. Podpułkownik, 


Nauka tańca. 

Z dniem 11. Stycznia r. b. niektóre z moich 
elewów. bieg tańcy wyuczywszy się, kurs ukoń- 
czą; natenczas będę miał czas wolny do uczy- 
nienia nowych zamówień. 

Z tego względu upraszam te państwa, którzy 
się dawnićj już byli zameldowali, jednakowoż 
dla braku czasu do lekcyj tańca przyjętćmi być 
nie mogli, i tych którzy udział do tańca jeszcze 
mieć chcą, ażeby się w mieszkaniu mojćm pod 
liczbą L. w domu Pana Krausego w drugićm pię- 
trze, położonego przy ulicy Wilhelmowskićj, 
wieczorem od 6. do 8. godziny każdego dnia 
względzie zdania deklaracyi swojćj zgłosili. 

, Szanowna szlachta niedawno raczyła zaszczy- 
cić mnie wieczora jednego bytnością swoją przy 
tańcu, „spodziewam się, iż się naocznie przeko- 
nała, że ja starania nie szczędzę mego w u- 
dzielaniu gruntownćm sztuki tańca. 

Oraz ośmielam się jeszcze donieść, że prócz 
zwyczajnych w towarzystwach istnących tańcy, 
galopadę batteryjną i figuryjną Wiedeńskie i 
Paryskie 4 la polaka, cesarski taniec, kalamajkę, 
allemandę, gawottę, taniec szalowy, jako też 
wiele innych rozlicznych kadrylle naukę dawać 
będę. Domenico Rossetti. 

erlitskie błysko-świece, sztearynowe I wo- 
skowe świece poleca po dziwnie umiarkowa- 
nych cenach Handel materjalny 
M. Wassermann, 
s ©dnćj ulicy pod liczbą 1. 
Bturs gieldy kżelinskić jj. 


Dnia 4, Stycznia 1845. papie- 


rami. 
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